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„BOLEK I LOLEK” 


biją rekordy popularności 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Studio 
filmów rysunkowych w Bielsku- 
Białej wyprodukowało już ponad 
800 filmów, z których światową 
karierę zrobiły seriale przygód 
z Bolkiem i Lolkiem, szczególnie 
— pierwszy polski długometrażo- 
wy film animowany „Wielka 
podróż Bolka i Lolka”. Wykonano 
163 filmy o przygodach „Bolka 
i Lolka”, co jest absolutnym re- 
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zgłoszenie zawierające dane oso- 
[| bowe, adres, szkołę, opinię nau- 
l czyciela (opiekuna naukowego) 
l oraz krótki opis własnych osią- 
B gnięć. Pierwszeństwo w przyję- 
|] ciu na obozy mają członkowie 
ZHP. 
DZIŚ PROPOZYCJA 9: 

- Harcerskie Obozy Językowe 
„ — organizowane w ramach byd- 
goskiej akcji BANJO. Odbędą 
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kordem w dziejach polskiej kine- 
matografiil 


Obecnie w studio filmów ry- 
sunkowych w Bielsku-Białej po- 


- wstaje drugi pełnometrażowy 


film animowany o „Przygodach 
błękitnego rycerzyka”, który naj- 
młodsi widzowie zobaczą jeszcze 
zimą na ekranach naszych kin. 
(kl) 
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i NAUKOWE LATO —1983 | 
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r Podczas trwania lata-1983 zo- się na przełomie lipca i sierpnia L 
j stanie zorganizowanych kilka- na terenie woj. bydgoskiego. L 
j] naście obozów poświęconych Planowane jest zorganizowanie h 
j sprawom nauki i kultury, dla obozów z zakresu języka: angiel- L. 
uczniów interesujących się skiego, francuskiego, niemiec. | 
] szczególnie jakąś określoną dzie- kiego i rosyjskiego. Uczestnicy U 
| dziną wiedzy. Każdy, kto chce obozu winni znać język w sto- L 
1 w nich wziąć udział powiniendo pniu pozwalającym na porozu- - 
dnia 31 stycznia 1983 nadesłać  miewanie się nim. UWAGA! L 


Warunkiem zakwalifikowania og 
na obóz jest pomyślne zaliczenie a 
egzaminu testowego, który w po- ' 
łowie lutego 1983 zostanie prze- r 
prowadzony w Bydgoszczy. || 
Koszt przejazdu na egzamin — i 
pokrywają jego uczestnicy! [| 

Zgłoszenie należy nadsyłać na L| 
adres: pwd. Jolanta REKUS, 
ul. Dzierżyńskiego 42E, 41-208 — 
SOSNOWIEC. (it) L 
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gwarze poznańskiej 
W okrzyk „łejery” znaczy 

„o rety! ojejku! ale dra- 
ka!” I właśnie taką draczną na- 
zwę nosi harcerska drużyna ar- 
tystyczna, działająca przy Spół- 
dzielni Mieszkaniowej „Grun- 
wald”* w Poznaniu. „Łejery” wy- 
wodzą się ze szczepu „Otwar- 
tych” ze Szkoły Podstawowej nr 
76. Szczep już nie istnieje, ale 
większość członków drużyny to 
wciąż uczniowie tejże szkoły. 
Jest ich w sumie trzydziestu pię- 
ią o sobie „rodzina Łe- 
wcale to nie jest prze- 
nośnia! Jest wśród nich bowiem 
kilka rodzeństw (na przykład ca- 
ła trójka Wieczorków), czyjaś 
siostra cioteczna, kilku 
kuzynów. 

Do poznańskiej drużyny zje- 
chaliśmy akurat na jej siódme 
urodziny — wcale zresztą nie- 
przypadkowo, bo jak nam życzli- 
wi donieśli, miał być wielki, py- 
szny tort. Niestety! Kilka osób 
zachorowało, ktoś załatwiał ja- 
kieś ważne sprawy, druh Jerzy 
Hamerski — opiekun drużyny, 
wyjeżdżał na wesele przyjaciela. 
Ku naszemu wielkiemu rozcza- 
rowaniu urodziny odłożono 
więc na następny tydzień. 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 





NASTOLATKOW 


TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM 


wanie tak wiel 





ych jak np. 





irszawski Ursynó latolin, bez 





posażenia ich w podstawowe pla 
cówki, kulturalne viatowe i usłu 
gowe jest bezsensowne — to opinia 
Donata 

W naszym kraju wydawanych jest 
dużo książek nieciekawych, które le 
żą w kioskach i księgarniach, Wąt 
pię, czy sytuacja na rynku wydawni 
czym poprawi się w najbliższym cza 
ie - to wątpliwość Andrzeja 





Pytam, jak długo ja w przysza>, 


będę czekał na mieszkanie i kiedy 
zcie budowlani będą dużo budo 


wać — to pytania Arka 


A ty? Co twierdzisz, w co wątpisz 
0 co pytasz? Czy dotyczy to spraw, 


w których wypowiadali się Twoi wa 
rszawscy rówieśnicy, czy Twoje 
przemyślenia dotyczą czegoś zupeł 
nie innego, Tak czy inaczej chcieli 
byśmy je poznać. Czekamy nia listy 
Na kopercie zaznacz: T W P 











— Słuchaj, Jacek, słyszałeś, że 
już trzeci raz było włamanie na 
plebanii? Ależ ludzi nęcą te dary! 

— Ja już się temu nie dziwię. 


Pomagałem je  rozładowywać. 
W niedzielę po południu przy- 
szedł tato i mówi, że „tir” z Ho- 
landii przyjechał. A wiesz, on jest 
w tej komisji zajmującej się przy- 
działem. Zadzwonił zaraz do Ko- 
walskiego z Kuratorium: czy 
można zaalarmować harcerzy 


i Twój z 





ŚN 


zimowego działania, a przede w: 
na śniegu i lodzie a także w izbie, harcó 
Oczywiście — także ci, którzy nie są harcerzami, bi 
z naszych rad i przepisów (choćby już dzisiaj!), 
sztuczki, figle i gry do swego repertuaru. 

Gdy kupicie kolejny sobotni „Świat Młodych” 
kolejne strony książeczki „MY SIĘ ZIMY NIE BOIMY!”, przedz 
w oznaczonych miejscach, włóżcie między.dwa paski sztywnec 
kowanego plastiku (lub tektury), gdzie znajduje się już dzisiejszy « 
i całość przewiążcie starym sznurowadłen 
mieli solidny zbiorek 

Życzymy powouzenia i wesołej za 
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Cztery patrole, na które dzielimy zastęp, 
przygotowują sobie zapas śnieżeki ustawiają 
się za wspólną linią rzutów. Przed każdym 
patrolem, w odległości np.'8 kroków stawia 
się klocek lub pustą blaszankę po konser- 
wie. Na sygnał prowadzącego grę wszyst- 
kie patrole oddają jednocześnie „salwę” — 


i wziąć ich do pomocy. Sprzeciwu 
nie było, więc zaczęliśmy z tatą 
dzwonić.. Przyszło chyba z dzie- 
sięciu i wzięliśmy się do roboty. 
A tu wyobraź sobie, niewiadomo 
skąd, zebrał się ttumek „łebków”. 
Od nas, z LO i nawet z podsta- 
wówki. Stoją i gapią się. Przegonić 
nie przegonisz, więc wzięli ich do 
pomocy. Żebyś widział jak zaczęli 
„pomagać”! Jacek zrobił charak- 
terystyczny ruch ręką. 

— Jak to! Kradli?! 

— A jakże! Brali wszystko, co 
tylko się pod rękę nawinęło: pas- 
ty do zębów, spodnie... 

— Spodnie? Widziałeś?! 

— Zauważyłem jak jeden cho- 
wał pod płaszcz. 





i nowa „salwa”” 


KAMI 





/ce, w 





— No i co ty na to? 

— A co mogłem zrobić? Mówię 
mu „zostaw to!”, a on do mnie 
„£o cię to obchodzi”. Więc ja go 
pytam: „chyba nie jesteś taki 
biedny, żebyś musiał kraść?” 
A ten tylko „a co mi zrobisz?”... 
A najgorzej to było podobno po- 
tem, jak poszedłem do domu. 
Trzech stało na czatach i pilnowa- 
ło czy nikt nie idzie,a resztaw tym 
czasie grzebała w paczkach. 

— To co oni brali? 

— Mnie pytasz? Na przykład ta- 
ki Dziubek gwizdnął pastę i pacz- 
kę kawy. Mówił potem, że „stara 
się nawet ucieszyła jak zobaczyła 
co przyniósł”. 

Niebo było  ołowiowoszare. 





aw na wolnym pow 











czyć nowe zał 








n. Za cztery tygodnie bęc 


1 każdy do swujego klocka. Zbite klocki ustawie 
EJ się o jeden krok dalej. Następny sygnał - 
. Zbite klocki ustawiane są za 
każdym razem o jeden krok dalej od linii 
rzutów. Zwycięża patrol, który przy określo: 
nej z góry liczbie „salw”” odsunie swój klocek 
dalej niż inne patrole. 


Przy oddawaniu „salw* zabrania się prze- 
kraczania linii rzutów. Każdy gracz może 
w tym momencie rzucić tylko jedną śnieżka. 


Dokończenie na str. 3 


óżnych pomysłów do 


ietrzu, 


dą mogli skorzystać 





— wytnijcie z niego dwie 





W oknach zapalały się pierwsze 
światła. Idąc patrzyliśmy tępo na 
witryny sklepów. W końcu Jacek 
odezwał się znowu!- Chodźmy 
do Delikatesów, muszę kupić pół 
chleba. Stanęliśmy w kolejce za 
jakimś brązowym puszystym fu- 
trem, żywo gestykulującym. Usły- 
szeliśmy: 

— | niech sobie pani wyobrazi, 
że poszłam do księdza i wykłóci- 
łam dla Lesia to wieczne pióro, 
zeszyt i tę pachnącą gumkę. No 
bo z jakiej racji nie dostał? Że nie 
był wtedy na religii? Musi być 
sprawiedliwość na tym świecie! 


Wojciech Majewski 
Pińczów 










się zimy 
UJÓ 
boimy! 


SZTUKA 
PUSZCZANIA 
MYDLANYCH 
BANIEK 
CZY MOŻNA 
PRZECIĄĆ 
LÓD? 
ORAZ INNE 
SZTUCZKI 
CIEKAWE 
GRY I 
ZABAWY 
ZE ŚNIEŻKAMI 
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Chłopcy z naszej 
klasy 
wszystko nam psują 


Jesteśmy uczennicami VII kla- 
sy. Nasi chłopcy zawsze nam do- 
kuczają i wszystko nam psujął 
Chciałyśmy na przykład urządzić 
»Andrzejkowe wróżby”. Zapo- 
wiadały się fajnie. Miała ro być 
zabawa z dwiema klasami. Jednak 
doszłyśmy do wniosku, że nasza 
klasa nie może w tym uczestniczyć, 
bo chłopcy są bardzo dziecinni 
i wstydliwi, Gdyby zobaczyli, że 

i z naszej klasy tańczy 
z jakimś chłopcem, to od razu pa- 

dałyby docinki: — „Oooo! Jaka ład- 
na para”, albo „,zakochani”, itp. 
Wiadomo, że ani jeden chłopiec 


(nie poprośiłby dziewczyny do tań- 


Qa, bo bałby się drwin kolegów. Co 
mamy robić? Czy mamy rezygno- 
wać ze wszystkich zabaw? Pomóż- 


| cie nam! Czekamy na wypowiedzi 
czytelników. 


| R 
ł 4 Zrozpaczone 


JE Co zrobić, - 
żeby dali mi spokój? 


Chodzę do VI klasy. Większość 
kolegów i koleżanek uważa, że jes- 
tem lizusem i kujonem. Gdy na 
klasówce z matematyki nie dałam 
ściągać, klasa zaczęła mi dokuczać 
jeszcze bardziej. Opowiedziałam 
© tym moim rodzicom, którzy obu- 
rzeni poszli do wychowawczyni. 

Pani wychowawczyni poruszyła 
ten problem na godzinie wychowa- 
wczej. Była dyskusja, jednak wię- 
kszego rezultatu to nie dało. Kole- 

_ dzyi koleżanki dokuczają mi w da- 

, szym ciągu, uważają, że przeze 

mnie klasa nie jest zgrana. Bardzo 

mnie to smuci. Co zrobić, żeby. 
wreszcie dali mi spokój? 


Kasia 
„„Kaczy chód” 


Jestem uczennicą drugiej klasy 
liceum zawodowego. Koleżanki 
mówią o mnie, że jestem ładną 


dziewczyną, ale mam bardzo © 
brzydki chód, To samo twierdzą 
moi rodzice, mówią, że chodzę jak 
kaczka. Staram się zmienić ten pa- 
skudny sposób chodzenia, ale nie 
potrafię. x 


Smutna Ela ; 


Ciągle słyszę 
to jedno słowo 


Mam 13 lat, a moje życie wydaje 


mi się wielką udręką. Nie mogę 


patrzeć w oczy moim kolegom. 
Czuję się odrzucony przez rówieś- 
ników. Ciągle słyszę to jedno sło- 
wo, którego nawet nie wymienię, 
bo jest mi wstyd. Wszystko zaczęło 
się w IV klasie. Ktoś rzucił to 
określenie i od ramtego czasu towa- 
rzyszy mi ono bez przerwy — nikt 
nie mówi do mnie po imieniu. 

W klasie mam opinię głupka, 
wszyscy wyśmiewają się ze mnie, 
a ja nie umiem się bronić. Jestem 
coraz bardziej załamany. Myślę 
o przejściu do innej szkoły, ale 
skąd mogę mieć pewność, że prze- 
zwisko nie przejdzie razem ze mną. 
Czy nigdy nie będę przez kolegów. 
traktowany jak normalny chłopak? 
Co mam robić, żeby to zmienić? 
Błagam, pomóżcie, koledzy. 


Jarek 


OD REDAKCJI: Współczu- 
jemy Ci Jarku serdecznie, rzeczy- 
wiście Twoja sytuacja w klasie 
jest bardzo trudna. Musisz wyka- 
zać wiele hartu ducha, aby to 
zmienić. Możemy Ci zapropono- 
wać następujący sposób: gdy ko- 
ledzy będą Cię przezywać, po- 
wiedz zdecydowanie, że masz 


"swoje imię i prosisz, aby w ten 


sposób się do Ciebie zwracano. 
Na przezwiska nit reaguj. Zdaje- 
my sobie sprawę, że nie będzie to 
dla Ciebie łatwe, ale może ta me- 
toda okaże się skuteczna, czego 
serdecznie Ci zyczymy. (mi) 


Jestem uczennicą Il klasy li- 
ceum ekonomicznego. Moja kło- 
poty, z którymi się do Was, dro- 
dzy czytelnicy, zwracam, łączą 
się ściśle ze szkołą. Otóż, mimo 
szczerych chęci, nie potrafię 
zmusić się do nauki. Trudności 
sprawia mi nawet nauczenie się 
krótkiej regułki. Siedzę godzina- 
mi nad podręcznikami, czytam, 
a jednocześnie myślę o czymś 
innym. Skutek jest znany. Nic 
z tego co przeczytałam nie wiem 
i nie rozumiem. Moje kłopoty za- 
częły się dopiero w szkole śred- 
niej w podstawówce byłam 
dobrą uczennicą. Początkowo 
myślałam, że to z powodu nowej 
szkoły, potem że z lenistwa. Te- 
raz jednak naprawdę bardzo się 
staram, ale nie potrafię zmusić 
moich szarych komórek do przy- 
swajania wiadomości. Dwója za 
dwóją leci do dziennika. Sytuacja 


EMMA 





ta przeraża mnie. Poradźcie, co 
robić? Może jest na nią jakaś 


rada. Aśka 


OD REDAKCJI: Z listów, które 
do nas przychodzą wynika, że 
podobne problemy ma wiele 
dziewcząt i chłopców. Podejrze- 
wamy, że ich przyczyny tkwią 
głównie w nieodpowiednich me- 
todach pracy. Bezmyślne siedze- 
nie godzinami nad książką, częs- 
to w nieprzewietrzonym pokoju 
nie załatwi sprawy. Nie jest to 
sposób na zlikwidowanie dwój, 
ani też usprawiedliwienie dla 
Twoich kłopotów. W szkole śred- 
niej wymagania są wyższe niż 
w podstawówce, a materiał do 
przyswajania jest obszerniejszy 
i znacznie trudniejszy. Dlatego 
też stare sposoby uczenia się są 
niewystarczające i trzeba je zmie- 


, Obycie ułatwia życie lub jak sobie radzić 


nić, Do nauki musisz wziąć sią 
sorlo, spokojnie I bez paniki. 
Uzbierane dwója niech Cią nia 
przorażają, na powno jo zlikwidu- 
jesz. A oto kilka rad: 


© nio zabioraj sią do odrabiania 
lekcji zaraz po przyjściu ze 
szkoły, lepiej pójdź na spacer, 
pomóż mamie w obowiąz- 
kach domowych, zajmuj się 
czymś, co Cią interesuje i nio 
myśl w tym czasie o nauce; 


© wyznacz sobie godziny pracy 
i staraj się w nich zmieścić; 


© przed rozpoczęciem nauki 
zrób plan pracy i zaczynaj nau- 
kę od materiału, który jest ła- 
twy, lub od przedmiotów, któ- 
re lubisz; 


© przy nauce trudniejszych par- 
tii materiału notuj najwaźniej- 
sze zagadnienia na kartce 
własnymi słowami, później 
też własnymi słowami po- 
wtórz przeczytaną treść; 


© nie ucz się na pamięć wszyst 
kich zdań po kolei, staraj się 
zrozumieć ich sens; 


© na zapamiętanie  regułek, 
wzorów i definicji dobrym 
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sposobem jest napisanie ich 
na dużej kartce i powieszenie 
jej na widocznym miejscu; 
czytając je kilka razy dziennie, 
zapamiętasz nawet najtrug. 
niejsze; 


© jożoli zauważysz, że nie rozy. 
miesz nic z przeczytanej partii 
materiału, przerwij pracę i zaj. 
mij się czymś co lubisz robić; 
dalsze czytanie bez zrozumie. 
nia nia ma sensu — stracisz 
tylko czas; po przerwie wróć 
do tej samej pracy, wówczas 
przyswajanie wiadomości bę- 
dzie Ci lepiej szło; 


© do przedmiotów, z których 
masz dużo zaległości spróbuj 
przygotowywać się z koleżgn. 
ką, dobrą uczennicą. Sądzimy, 
że chętnie wytłumaczy Ci nię. 
zrozumiałe zagadnienia, 


Polecamy też książkę J. Rud. 
niańskiego „Jak się uczyć?” 
Autor w formie ciekawych poga 
danek podaje tam liczne ćwicze. 
nia, wyrabiające pamięć ora; 
udziela wielu wskazówek na te- 
mat przyswajania wiadomości 


* | prawidłowego odrabiania lekcji 


Radzimy zapoznać się z nią. Ma 
my nadzieję, że pokonasz swoje 
trudności i napiszesz, czy rady 
nasze okazały się pomocne. (ws) 





Mam 13 lat. Bardzo się mar- 
twię, ponieważ uważam, że jes- 
tem brzydka. Mam na twarzy 
okropne, czerwone plamy. To 
chyba nie jest trądzik. Te prysz- 
cze są bardzo uciążliwe, gdyż 
trudno się ich pozbyć. Poradźcie, 
co robić, by mieć ładną cerę. 


Anka 


Cerę, podobnie, jak zęby, wło- 
sy czy sylwetkę — trzeba wciąż 
umiejętnie pielęgnować, by jak 
najdłużej była naszą ozdobą, 
a nie utrapieniem. Nie odkładaj- 
my zatem pielęgnacji skóry, bo 
tylko cierpliwość i systematycz- 
ność może przynieść pożądany 
skutek. Podamy kilka podstawo- 
wych zaleceń, które dotyczą 
przede wszystkim cery łatwo 
przetłuszczającej się, sprawiają- 
cej najwięcej kłopotów. 


Przede wszystkim należy częs- 


to (przynajmniej dw razy dzien- 
nie) myć twarz ciepłą najlepiej 
przegotowaną wodą i mydłem. 
Najlepiej gdy mamy możność za- 
kupu specjalnych mydeł do cery 
tłustej, takich jak: rumiankowe, 
siarkowe, dziegciowe. Polecamy 
też częste masaże skóry twarzy 
i szyi, gdyż tu właśnie gromadzi 
się duża ilość kurzu i innych za- 
nieczyszczeń. Masaże można 
przeprowadzać używajączwykłej 
szczoteczki do zębów z miękkie- 
go włosia. Wyparzoną we wrząt- 
ku i namydloną szczoteczką ma- 
sujemy kulistymi ruchami skórę 
twarzy i szyi, po czym zmywamy 
mydło miękką myjką. Nie zaszko- 
dzi od czasu do czasu zastoso- 
wać napar z ziół rumianku lub 
krwawnika. Zaparzone zioła na- 
leży wlać do miski i pochylić nad 
nią głowę zasłaniając się ręczni- 
kiem tak, aby para z ziół nie ulat- 
niała się, lecz ogrzewała dokład- 
nie twarz. Bardzo skuteczne są 
także maseczki ziołowe, które 
można kupić w sklepach „Herba- 
polu” lub perfumeriach. Wybór 
takiej maseczki zależy oczywiście 
od rodzaju cery. Dla tłustej najle- 


psze są z kwiatów nagietka lub 
białego bzu, gdyż wygładzają 
skórę i oczyszczają rozszerzone 
pory. Wygładzeniu skóry dosko- 
nale służą także wodne masaże 
stosowane na przemian strumie- 
niami bardzo ciepłej i zimnej wo- 
dy. Pobudza to krążenie krwi i do- 
tlenienie jej. 


Staraj się choćby godzinę 
dziennie spacerować, biegać, lub 
gimnastykować się na świeżym 
powietrzu. Nie można zapomi- 
nać, że skóra jest także świadec- 
twem naszego jadłospisu, do 
którego należy wpisać szczegól- 
nie dużo warzyw, owoców oraz 
mleka i jego przetworów. Nie za- 
wsze jednak udaje się dzięki tym 
wszystkim zabiegom uzyskać za- 
dowalające wyniki. Czerwone 
lub ropne pryszcze spowodowa- 
ne są albo złą przemianą materii, 
albo zmianami organicznymi na- 
silonymi w tzw. okresie rozwojo- 
wym. Znane są problemy doras- 
tającej młodzieży z trądzikiem 
lub pojedynczymi ropnymi kros- 


tami, które nawet po zniknięciu 
zostawiają ślady w postaci roz- 
szerzonych porów skórnych, lub 
brunatnych plam. Wtedy nie na- 
leży zwlekać z wizytą u lekarza 
dermatologa. Tobie, Aniu, rów- 
nież polecamy taką wizytę. Tylko 
dermatolog orzeknie, czy owe 
dokuczliwe czerwone plamy na 
skórze twarzy są trądzikiem, czy 
też wynikiem braku określonych 
witamin. 


Odradzamy pozbywanie się 
pryszczy przez wyciskanie ich 
palcami. Grozi to zakażeniem ini- 
szczy delikatną skórę, zostawia- 
jąc często trwałe ślady. Unikaj 
także pudru lub fluidów w kre- 
mie, gdyż są one środkiem tym- 
czasowym, a na dłuższą metę ni- 
szczą cerę, uniemożliwiając jej 
prawidłowe oddychanie. A za- 
tem dbanie o własną urodę wy- 
maga nie tylko cierpliwości lecz 
także rozsądku i umiaru. 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
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CZY MOŻNA 
PRZECIĄĆ 
LÓD? 


Weźcie jakiś dłuższy kawałek 
grubego lodu i połóżcie go koń- 
cami na dwu taboretach. Przez 
środek lodu przerzućcie cienki 
drut grubości do pół milimetra, 
obciążony z obu stron dwoma 
cegłami lub innymi ciężarami. Po 
pewnym czasie drut pod wpły- 
wem tego obciążenia wbija się 
w lód coraz głębiej wreszcie go 
przecina. Lód jednak nie rozpada 
się na,dwie części. Kiedy dokład- 
nie obejrzycie przecinany kawa- 
łek, przekonacie się ze zdziwie- 
niem, że lód wcale nie jest prze- 
cięty, lecz w dalszym ciągu two- 
rzy jedną całość. A przecieżwszy- 
scy widzieli, że drut wyraźnie 
przeszedł przez całą grubość lo- 
du. Co się więc stało? 


Wyjaśnienie jest proste. Pod 
ciśnieniem wywieranym przez 
drut lód tajał w miejscu styku 


z drutem. Dzięki temu zjawisku 
drut zagłębiał się w lód coraz bar- 
dziej. Ale powstającą szczelinę 
wypełniała natychmiast woda 
z topniejącego lodu i zamarzała, 
łącząc lód znów w jedną całość. 
Proste, ale efektowne! 


ZACZARO- 
WANE JAJO 


Kiedy mama będzie piekła 
ciasto, postarajcie się o wydmu- 
szkę, to znaczy o jajko, z którego 
przez dwa niewielkie otworki na 
przeciwległych jego końcach wy- 
dmuchano na zewnątrz całe 
wnętrze. Wydmuszkę suszymy, 
a następnie zalepiamy otworki 
odrobiną parafiny ze świeczki. 
Teraz kładziemy tak spreparowa- 
ne jajo na gładki stół, deskę lub 
większy talerz. Z kolei bierzemy 
ebonitowy grzebień (im większy, 
tym lepszy), pocieramy go o we- 
łniany sweter lub wełnianą 
szmatkę i jeden jego koniec os- 
trożnie zbliżamy do jajka. Będzie 


się ono turlało jakby pociągane 
lub popychane zdalnie przez pa- 
łeczkę, zgodnie z jej ruchami. Na 
postronnym widzu, który nie 
wie,że jajko jest puste, a grze- 
bień naelektryzowany, doświad- 
czenie to wywiera duże wraże- 
nie. Pierwszy raz doświadczenie 
to wykonał słynny uczony Fara- 
day. W ślad za ruchem pałeczki 
może podążać również niewielki 
papierowy krążek, a nawet piłe- 
czka od tenisa stołowego. 





ELEKTRY- 
CZNA 
GAZETA 


Jeszcze jedna sztuczka — nie 
mniej ciekawa — tym razem z ga- 
zetą. Do tego jednak potrzebny 


/_. jest... pieckaflowy. Trzeba rozpo- 


strzeć gazetę na ścianie ciepłego 
pieca i przytrzymać ją od góry 
jedną ręką, drugą zaś uzbrojoną 
w zwykłą szczotkę do ubrania 
szczotkować gazetę spokojnymi 
ruchami z góry na dół. Po kilku- 
nastu ruchach możemy spokoj- 
nie pozostawić gazetę samej so- 
bie. | chociaż wszyscy myślą, że 
spadnie ona natychmiast na zie- 
mię, gazeta wisi na kaflach, jak 
doskonale przyklejona. Więcej — 
można ją zupełnie spokojnie 
przesuwać ująwszy palcami za 


*— dowolny róg. Co się dzieje? Ga- 


zeta została naelektryzowana po- 
przez pocieranie jej szczotką i jest 
silnie przyciągana przez piec. 


Ale szczytowy moment sztucz- 


ki.zaczyna się dopiero teraz. Ga- 
simy światło, a demonstrujący 
sztuczkę odrywa gazetę od pieca 
i zbliża ku niej rozstawione palce 
drugiej ręki: z palców posypią się 
ku gazecie długie białawe iskry. 
Po powtórnych „przyklejaniach” 
szczotką gazety do pieca sztuczkę 
można powtarzać dowolną ilość 
razy. 


CZARY 
Z MYDLA- 
NYMI BAŃ- 
KAMI 


„ Wydaje się, że puszczanie ba- 
niek mydlanych, to żadna sztuka. 
albo tylko zabawa dla małych 
dzieci. Nieprawda! Wydmuchi- 
wanie baniek mydlanych może 
być znakomitą zabawą i swego 
rodzaju mistrzostwem. Spróbuj- 
cie — na jednej z najbliż 

zbiórek w izbie. Brzadi eh 





niem baniek rozłóżcie na podło” 
dze stare gazety, gospodarze po” 
chwalą taką troskę o porządek. 


Trzeba najpierw nauczyć SIę 
przyrządzania roztworu. Robimy 
to tak: w wodzie z rozpuszczone” 
go śniegu (ostatecznie w przego” 
towanej i wystudzonej wodzie 
z kranu) rozpuszczamy kawałecz- 
ki zwykłego mydła do prania: 
Mydło toaletowe mniej się nada” 
je do tego celu. Aby bańki były 
mocniejsze | trzymały się długo: 
należy dodać do roztworu my” 
dlanego trochę gliceryny. 


Dokończenie na str. 4 
Arie pz dz 


je ulega wątpliwości — Polska to 
potęga węglowa. Starczy nam 
„czarnego złota” na pewno, wg 
informacji z Centralnego Urzędu Geo- 
logii, na dłużej niż sto lat, nawet przy 
intensywnym wydobyciu (większym 
niż obecne, sięgającym blisko 180- 
200 milionów ton rocznie), Szóstego 
l miejsca w zasobach i czwartego w wy- 
dobyciu na świecie, niełatwo nam bę- 

| dzie odebrać... 


Wielkim zaskoczeniem powojen- 
| nym był sukces nauki lat pięćdziesią- 

tych, gdy udowodniła ona istnienie 
| zasobnych złóż węgla kamiennego na 
|| Lubelszczyźnie. Śląsk przestawał być 
| w ten sposób jedynakiem w eksploa- 
tacji tego surowca. 


Jesteśmy także mocni w produkcji 
| „złota brunatnego” — oczywiście cho- 
| dzi tu o węgiel brunatny, w którego 

wydobyciu zajmujemy piąte miejsce 
| na świecie, dysponując zasobami da- 
| jącymi nam 8 pozycję światową i moż- 





CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Szalona ,,„Lokomotywa” 


Na zbiórce „Łejery” wspólnie p:zygoto- 
wywały akurat nowe przedstawienie. Któż 
z nas nie zna wierszyka Juliana Tuwima pt. 
„Lokomotywa”... „Łejery” postanowiły za- 
inscenizować go w nowy i niecodzienny 
sposób. Z początku nikt nie ma żadnego 
pomysłu, więc podsuwa go druh Hame- 
rski: 

— W szkołach panują różne mody: na 
noszenie końskiego ogona, na strzelanie 
ryżem przez rurkę, na długie włosy. Wyo- 
braźmy sobie, że właśnie panuje moda 
na... pociąg. 

„kŁejery” podchwytują pomysł i natych- 
miast ustawia się pufający i pyfający długi 
pociąg z krzeseł. Za chwilę z tych samych 
krzeseł ustawia się grzeczną, szkolną 
klasę. 

— Jak aniołki! - mówi druhna Mycha, 
jedna z najstarszych „Łejerek”. Jej słowa 
okazują się następnym pomysłem. Jeśli 
aniołki, to koniecznie ze „skrzydełkami! 
A skrzydełkami mogą być otwarte dłonie 
przyłożone po prostu do ramion kolegi tak 
jak nieraz przyprawia się komuś różki. 
Widok jest przekomiczny! 

— W każdej normalnej klasie musi być 
skarżypyta — podpowiada Basia i odgrywa 
rolę szkolnego skarżypyty. 

— Wtaki właśnie sposób powstają „łeje- 
rskie” przedstawienia - opowiada druh 
Hamerski. — Najczęściej nie ma ani scena- 
riusza, ani reżysera! Sztuka rodzi się z na- 
szych pomysłów. Kiedy Jerzy Litwiniuk, 
autor „Opery o Kolumbie”, obejrzał ją 
w naszym wykonaniu, to złapał się za gło- 
wę i zapytał czy to na pewno jego... Ale ja 
się tym nie przejmuję, że nawet gotowe 
przedstawienia przechodzą wiele prze- 
mian. Najważniejsze, że „Łejery” świetnie 
się bawią: 





spomnie 

Drużyna długo nie miała własnego, wy- 
godnego kąta. Przed dwoma laty przygar- 
nął ją klub „Rondo” Spółdzielni Mieszka- 
niowej „Grunwald”. „Łejery” dostały har- 
cówkę! Cóż to była za radość! 

- Do siódmych potów napracowaliśmy 
się, żeby ją urządzić- opowiadają członko- 
wie drużyny. — Było więc skrobanie ścian, 
malowanie, pucowanie, meblowanie. Po- 
magali nam w tym rodzice. Ale za to teraz 
nasza harcówka to prawdziwy salon. Na 
ścianach wiszą portrety każdego członka 
„łejerskiej” rodziny, a w skrzyni pod 
oknem jest nasze archiwum. a 

Razem przeglądamy stertę kronik dru- 
żyny. Pierwsze było przedstawienie „Ro- 


Polska geologia 





Co posiadamy? 


liwość eksploatacji przez co najmniej 
70 najbliższych lat. 


Dorobek teoretyczny naszej nauki 
sprawił również następną niespo- 
dziankę, otwierając przed krajem ob- 
raz następnego wielkiego skarbu na- 
szej ziemi: „kamienia skażonego bo- 
gactwem”, jak określają fachowcy ru- 
dy miedzi. A nazywają je tak, po- 
nieważ za zasobne uważa się już takie 
rudy miedziowe, które zawierają 2 
procent tego metalu w masie kamie- 
nia. Metalu tego starczy nam na dobre 
pół wieku. 








| jako jeszcze jedno naprawdę zna- 


czące bogactwo naluralne trzoba tu 
wyliczyć — siarkę, Wiolkie joj złoża obli- 
czone na 50 lat eksploatacji odkryto 
koło Tarnobrzega i Staszowa, Dają 
one naszemu krajowi pierwsza miej- 
sce w zasobach i trzecie wśród wydo- 
bywców tego cennego surowca che- 
micznego. 


Do niewątpliwie niezwykle wartoś- 
ciowych minerałów zaliczyć też należy 
rudy cynkowo-ołowiowe, których wy- 
starczy nam na około 30 lat. W zaso- 
bach tych rud znajdujemy się na 3 
miejscu na świecie. W wydobyciu zaś 
cynku na siódmym, ołowiu — na jede- 


„ŁEJERY , 
OJEJKU! 


meo i Julia'* napisane przez Wandę Choto- 
mską, która nierzadko współpracuje z ze- 
społem. Główną rolę grała w nim druhna 
Mycha, związana z drużyną od samego 
początku. Teraz jest ona dla „Łejerów” 
jakby starszą siostrą. Przychodzi na każdą 
prawie zbiórkę, podrzuca świetne pomy- 
sły, jest wesołym kumplem i powiernicą 
największych zmartwień. Do niedawna był 
z „Łejerami”” druh Gąsek — również jeden 
z najstarszych członków drużyny i wielka 
sympatia wszystkich. Druh Gąsek zdał 
w tym roku do Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie i od tej pory w Poznaniu 
bywa raczej rzadko. Obiecał jednak jeź- 
dzić z „Łejerami” na obozy. 


W ubiegłym roku za widowisko pt. 
„Opera o Kolumbie'' drużyna dostała Zło- 
tą Jodłę na Harcerskim Festiwalu w Kiel- 
cach; „Łejery” jechały tam zwielkąpompą 
- kolorowym barakowozem ciągniętym 
przez traktor. Miały nawet własną orkies- 
trę dętą na dwie trąby i... 20 kijków (od- 
wrotnie niż w normalnej orkiestrze, gdzie 
jest zwykle jeden tambur-major z kijkiem 
i kilkadziesiąt instrumentów). Manewro- 
wania kijkiem uczył ich autentyczny tam- 
bur-major z orkiestry dętej! Ale najwięcej 
wspomnień mają „Łejery” z obozów, 
szczególnie z ostatniego w Lednogórze 
nad Jeziorem Legnickim. Niesamowitych 
przygód było tam bez liku. Dość wspom- 
nień o straszliwej wichurze, która zmiotła 
całe obozowisko z powierzchni ziemi... 


„Łejery” we fragmentach widowiska „Opera o Kolumbie” Jerzego Litwiniuka, za które 
na ubiegłorocznym festiwalu kieleckim otrzymały Złotą Jodłę 


Aktorzy czy harcerze 


„..zastanawiałam się podczas rozinowy 
z „Łejerami”. Okazuje się jednak, że moż- 
na być aktorem i harcerzem jednocześnie. 
Faktem jest, że wiele zbiórek to po prostu 
przygotowania do widowisk i próby. Ale 
zawsze znajduje się czas na zdobywanie 
sprawności harcerskich i zuchowych, ko- 
minki, wyjazdy na biwaki. 

— Na obozach i biwakach zapominamy 
zupełnie o teatralnych obowiązkach. Jes- 
teśmy wtedy nie aktorami, lecz łowcami 
przygód — mówi Krysia. — Na ostatnim 
obozie tylko kurtyna, przez którą wcho- 
dziło się do obozu przypominała nam 
o Melpomenie. A w ogóle, to nasze aktors- 
two proszę traktować z przymrużeniem 
oka. Przecież my nie gramy, tylko bawimy 
się... ; 

- W planach „Łejerów” obok „Lokomoty- 

wy”” jest także przedstawienie, które ma 
odtworzyć klimat harcerskiego ogniska. 
Chciałam dowiedzieć się czegoś więcej 
o tym zamierzeniu, ale nawet sam druh 
Hamerski jeszcze nie wie, jak to będzie 
wyglądało. 

—. Na razie jest tylko pomysł, a co z tego 
wyjdzie — zobaczymy. —. 

Mam nadzieję, że my również... 

P.S. A „łejerski” tort urodzinowy na pew- 
no był palce lizać! 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 





stwarzając na tych terenach nowy 
przemysł, nie zniszczyć najcenniej- 
szych dla człowieka wartości przy- 


rody. 


W tym krótkim raporcie o naszych | 
bogactwach naturalnych podkreślić 
trzeba 
szczególnie geologia rodzima, w ich 


rolę, jaką odegrała nauka, 


zidentyfikowaniu, obliczeniu zasobów 


nostym miejscu. Niestaty, niezbyt go- 
spodarnio z bogactwami sią obchodzi- 
my, wykorzystując je przy wydobywa- 
niu ze złoża następująco: wągiel w 30- 
45 proc., siarką — 40-50 proc., miedź, 
cynk i ołów w 60 proc. 


i przygotowaniu dokumentacji wydo- 
bywczej. Właśnie mija dwieście lat od 
wprowadzenia na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim pierwszych regularnych 
wykładów o geologii i mineralogii. 
Okrągła to rocznica. Od tego czasu 


wiedza o bogactwach tkwiących wzie- 


W niedalekiej przyszłości czeka nas 
opanowanie wydobycia jeszcze jed- 
nego wielkiego skarbu polskiej ziemi: 
głębokich, lecz znakomitych rud żela- 
za magnetyczno-tytanowych. 


mi zrobiła w Polsce ogromne postępy. 
Nasze surowce jednak trzeba umiejęt- 
nie przetwarzać i dopiero w postaci 
gotowych wyrobów czy półfabryka- 
tów eksportować. Wtedy dopiero bę- 


dą nam dobrze służyć. 


Eksploatować się je będzie w pobli- 
żu Pojezierza Suwalskiego. Stąd owe 
trudności: chodzi przecież o to, aby 


Dojechać w ciągu jednej doby na ro- 
werze z Katowic do Kopenhagi to nie 
lada wyczyn. Dokonała tego grupa sied- 
miu studentów Uniwersytetu Śląskiego 
z Katowic, jadąc... jednym rowerem 
i w dodatku nie przekraczając granic 
krajul 


24—godzinne „pedałowanie” Andrze- 
ja Słodkowskiego, Tadeusza Dyli, Ma- 
cieja Sury, Henryka Węgrzyna, Romana 
Owczarczyka, Stanisława Siemaszkie- 
wicza i Sławomira Święcha dookoła 
Stadionu Śląskiego zakończyło się prze- 
byciem dystansu 988 kilometrów (taka 
odległość dzieli wspomniane miasta) ze 
średnią szybkością jazdy 41 km/godz. 
Ten wynik być może trafi do słynnej 
księgi rekordów Guinnessa, choć trud- 
no powiedzieć, kto jest tu większym bo- 


ADAM HOLLANEK 
(Interpress) 





haterem: wytrwali rowerzyści, którzy 
zmieniali się za kierownicą co piętnaście 
okrążeń, czy też sam rower. Drużyna 
rekordzistów znacznie odczuła skatki 
swojego wyczynu, co najwymowniej 
wykazała waga, stwierdzająca, że każdy 
z kolarzy schudł o 3 lub 4 kilogramy! 
W międzyczasie opróżniono 40 litro- 
wych butelek wody mineralnej. 

Ta niecodzienna zaprawa rowerowa 
była dla katowickich studentów specyfi- 
cznym treningiem przed wyprawą do 
Afryki, dokąd wybierają się właśnie na 
rowerach. Zaznaczyć trzeba, że bohate- 
rowie tego wyczynu zjeździli już na 
„dwóch kołach” spory kawałek Europy 
— o czym już informowaliśmy w „Świe- 
cie Młodych”. 


Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW BISANZ 





Karple, inaczej rakiety śnieżne, (koniec XIX w.), poprzedniczki nart 


Muzeum na koronie stadionu 





MUNDIAL | 
MOŻNA PRZEŻYĆ 
JESZCZE RAZ 


wi odwieków. Zrozumienie 

jego sensu i piękna frapuje 
ludzi do dziś. Wielkie wydarze- 
nia - kolejne olimpiady, mis- 
trzostwa świata, rekordy — szyb- 
ko ulegają zapomnieniu. Wczo- 
rajsze bożyszcza stadionów 
ustępują miejsca nowym. Dla 


S port towarzyszy człowieko- 





wielu młodych ich nazwiska, 


sukcesy, porażki są już tylko 
historią. Historią, którą warto 
i trzeba ocalić od zapom- 
nienia... 

Tego niełatwego zadania po- 
dejmują się muzea. Istniejące 
już 30 lat Muzeum Sportu i Tu- 
rystyki w Warszawie, mieszczą- 
ce się na koronie stadionu 
„Skry”, przypomina niegdyś 
znaczące w sporcie wydarzenia 
i sylwetki. Należy ono do najle- 
pszych na świecie. Utrzymuje 
stałą łączność z 92 placówkami 
w różnych krajach. Działalność 
ta wykracza daleko poza groma- 
dzenie, katalogowanie i zabez- 


„pieczanie bezcennych niekiedy 


eksponatów. == Ć 


kspozycje stałe urozmaico- 
ne i wzbogacane są wysta- 
wami czasowymi. Organi- 


zowane są także ekspozycje ob- 
jazdowe. Przy ulicy Wawelskiej 
5 zgromadzono zbiory ukazują- 
ce historię sportowej aktywnoś- 
ci człowieka, obejmujące okres 
od pierwszych olimpiad do wy- 
darzeń sportowych ostatnich 
lat. Zapoznać się tu można za- 
równo z etapami dziejów kultu- 
ry fizycznej jak i z historią po- 
szczególnych dyscyplin. 


Każdy, kto zdecyduje się od- 
wiedzić placówkę, znajdzie dla 
siebie coś ciekawego. Uzupełni 
swoją wiedzę, rozszerzy wiado- 
mości nie tylko o sportowcach 


—_ i wydarzeniach sportowych, ale 


i o teoretykach kultury fizycz- 
nej. Niewątpliwie najciekawsze 
rzeczy znaleźć można w ekspo- 
zycji starego sprzętu sportowe- 
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Grot oszczepu z przełomu VIII Sprzęt alpinistyczny używany przez wyprawę na Lhotse, kiero- 
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waną przez A. Zawadę 





ziowczynom jest źle, Bardzo. 

W liścio pada nawot drastycz- 

no sformułowanie: „W na- 
szym internacie czujemy się raczoj 
jak w zakładzie karnym niż jak 
w drugim domu.” 


Jadę na pomoc. 

Trafiamy na apel. W dalekiej pe- 
rspektywie internackiego koryta- 
rza majaczy spora grupa ustawio- 
nych karnie postaci. Słychać głosy 
dyżurnego wychowawcy i kierow- 
niczki internatu, karcących panien- 
ki za nadmierną ilość dwój; uwagi 
na temat obowiązków, apelowego, 
szyku, zalecenia, przestrogi. Pierw- 
sze wrażenie raczej przygnębia- 
jące. 


Pani kierowniczka jestzdumiona 
moim przyjazdem, tym, że został 
spowodowany alarmującym  lis- 
tem jej wychowanek. Swoją funk- 
cję objęła we wrześniu. Tyle im już 
załatwiła: i nowe naczynia, i koce, 
i krzesła fotelowe do pokoi, i watę 
nawet. A one się skarżą?! Między 
innymi na „wojskowy dryl”, które- 
go przejawem są apele właśnie? 
Że wystarczyłoby „spędzać i usta- 
wiać na baczność” raz w tygodniu, 
a nie każdego popołudnia? Ale 
przecież codziennie trzeba spraw- 


dzić, czy któraś nie została w mieś- , 


cie, czy są gotowe do odrabiania 
lekcji. 

— Jesteśmy odpowiedzialni za 
155 dziewcząt! Nie możemy więc 
pozwolić na rozluźnienie regula- 
minu! 

Otóż to! 

Dyrektor Studium Wychowania 
Przedszkolnego "przy którym 
i w budynku którego mieści się 
internat: — Wraz z całym gronem 
pedagogocznym staramy się 
ukształtować ich osobowość nau- 


* czycielską, czyli, innymi słowy, wy- 
chować ludzi nieobojętnych, wraż- 


liwych na czyjąś krzywdę, na wszy- 
stko, co nas otacza. A to sprawa 
niełatwa! 


Przyznajemy, że istotnie nieła- 
twa. | staramy się dowiedzieć nie- 
co więcej na tematstosowanych tu 
metod wychowawczych. 


* Zarzuty i argumenty 


Dziewczyny mają za złe karanie 
ich pracą. Za spóźnienie na apel. 
Za to, że nie wyszło się na poranną 
gimnastykę. Za „podpadkę” pod- 
czas co czwartkowego generalne- 
go sprzątania pokoi. Napracują się 
przy tym porządnie, ale wystarczy, 
by sprawdzający efekt ich wysił- 
ków wychowawca był w złym hu- 
morze,.a już za krzywo ustawioną 
książkę czy za kurz na oknie biegnie 
się za karę do roboty w ogrodzie 
lub w kuchni. 


Pan dyrektor nie ma wątpliwoś- 
ci, że karanie pracą jest niedopusz- 
czalne. Ale może nastąpiło pomie- 
szanie pojęć? Faktem jest, że mie- 
szkanki internatu mają sporo za- 
jęć: jesienią grabienie liści w parku 
wokół budynku, ogród warzywny 
do obrobienia, w kuchni zmywają 
naczynia, a w stołówce stoły po 
posiłkach,  Ścierają posadzki, 
wkrótce zaś — odchodzą sprzątacz- 
ki i nie ma kogo zaangażować na 
ich miejsce — spadnie na dziewczy- 
ny również sprzątanie sal dydakty- 
cznych oraz korytarzy. Nie mówiąc 
już o trzymaniu porządku i czystoś- 
ci w pokojach. Pan dyrektor chciał- 
by zlikwidować np. zmywanie na- 
czyń przez dziewczęta, zakupił już 
nawet specjalną maszynę, ale bę- 
dzie ją można uruchomić dopiero 
po wymianie przestarzałej instala- 
cji elektrycznej, co kosztuje, baga- 
telka, 9 milionów złotych. No więc 
być może dziewczęta wszystkie te 
obowiązki uważają za karę. Ale 
przecież nie można dopuścić do 


tego, żoby szkoła była brudna! 
A czyż w domach rodzinnych nie 
ma sią podobnych obowiązków? 


Dziewczyny mają za zło lekcewa- 
żący stosunok do nich. Przykładem 
może być tutaj sprawa kluczy 
| „wyjazdówek”, Otóż codziennie 
0 7.45 dziewczyny muszą oddawać 
klucze od pokoi, otrzymują je zaś 
z powrotem o 13,30. I ani minuty 
wcześniej. Nieważne, że te, które 
wcześniej kończą lekcje, muszą 
plątać się po szkole albo „czekać 
jak pies” pod swoim pokojem aź 
do wyznaczonej godziny. „Wyjaz- 
dówki” zaś, czyli wyjazdy do do- 
mów rodzinnych, wyznaczone są 
raz na dwa tygodnie. | wtedy mu- 
szą wyjeżdżać bez wyjątku wszyst- 
kie. W rezultacie wszystkie są nie- 
zadowolone. Te, które mają do do- 
mu blisko, chciałyby wyjeźdżać 
w każdą sobotę, natomiast dla 
tych, które mają daleko, przymuso- 
we tłuczenie się przez wiele godzin 
nawet co dwa tygodnie stanowi 
wątpliwą przyjemność. 


Pan dyrektor wyjaśnia, że od 
8,00 do 13,30 nie ma na terenie 
internatu żadnego wychowawcy. 
Trudności kadrowe. Więc kto do- 
pilnuje dziewcząt? A zdarzają się 
kradzieże. Jeśli coś zginie, rodzice 
mają przecież pretensje nie do ko- 
go innego jak do pani kierownik 
i wychowawców. Pan dyrektor 
czuje się w takich wypadkach bez- 
silny jak nigdy. 


Jeśli chodzi o „wyjazdówki”, 
o zupełnej dowolności mowy nie 
ma. | ze względu na obsługę kuch- 
ni, i ze względu na dobro dziew- 
cząt, tzn. ich wyniki w nauce. Już 
teraz w piątki dziewczyny są nie- 
przytomne przed wyjazdem, w po- 
niedziałki zaś wracają nieprzygoto- 
wane, i w te właśnie dni sypią się 
dwóje. | tak miałoby być co ty- 
dzień?! 


W oczy 


Jasna, przytulna sala czytelni. 
Kierowniczka internatu, dyrektor 
szkoły, jego zastępca, jeden z wy- 
chowawców internatu, ja. Naprze- 
ciw nas kilkadziesiąt dziewczyn. 
Będzie rozmowa. O tym wszyst- 
kim, o czym Ho tej pory rozmawia- 
liśmy oddzielnie. 

O karaniu przez pracę. Dziewczy- 
ny nigdy nie miały i nie mają jaki- 
chkolwiek pretensji do wycho- 
wawców o nadmierne obciążenie 
ich obowiązkami. Nie udają, że im 
te obowiązki sprawiają przyjem- 
ność. Ale jak trzeba, to trzeba. Cho- 
dzi im o pracę poza harmonogra- 
mem! Zakarę! Fakt, żew porówna- 
niu z ubiegłymi latami w tym roku 
były to raczej sporadyczne wypad- 
ki. Ale były! , 

— | zapewne nasilą się na wios- 
nę, kiedy nadejdzie sezon pracy 
w ogrodzie — widzą przyszłość 
w czarnych barwach. 


Ze strony dyrekcji pada katego- 
ryczne stwierdzenie, że to wyklu- 
czone! 


Ę O kluczach. — Jasne, że najlepiej 
„nie dawać nam w ogóle kluczy od 
naszych pokoi, bo wtedy już nic na 
pewno nie zginie — uwaga jest 
złośliwa, ale nie bez racji. No bo 
skoro tak się tych kluczy skąpi 
a kradzieże i tak są? To może by 
trochę zaufać dziewczynom? Że 
same wymyślą jakiś sposób zapo- 
bieżenia kradzieżom? Zorganizo- 
wać np. „kluczowe” dyżury, wypa- 
dające w końcu zaledwie raz na 
kilka miesięcy na jedną mieszkan- 


„kę internatu? To rzecz do obgada- 


nia. Byleby dyrekcja przyznała, że 

ała sprawa z kluczami to trochę 
nieludzkie "podejście. Dyrekcja 
przyznaje. Będzie się więc wspól- 
nie ustalać. Jest obietnica 





O „wyjazdówkach”. Zarówno 
przymuszanie tych, które nie mają 
możliwości częstych wyjazdów, 
jak i nie pozwalanie na wyjazd nie- 
zbądny, choć poza terminem, nie 
powinno mieć miejsca. To dla 
wszystkich jest, okazuje się, Oczy- 
wiste. Trzeba teraz tylko przemy. 
śleć i wspólnie wybrać najlepszą 
koncepcję „wyjazdówek”. Zrobi 
się. Jest obietnica| 


Musimy kończyć. Już dawno mi. 
nęła godzina rozpoczęcia kolacji, 
Kuchnia się niepokoi. Jeszcze tylko 
zastępca dyrektora stwierdza, że 
jedyną pociechą jest fakt, iż nie 
wykryliśmy tu żadnego przestęps- 
twa, nie działy się i nie dzieją rzeczy 
straszne, nie ma więc powodu do 
hańby i wstydu. Jedyną sprawą 
niehumanitarną jest karanie przez 
pracę — co na szczęście staje się juź 
coraz rzadsze — zaś reszta to 
w gruncie rzeczy drobiazgi, Spra- 
wy do obgadania i dogadania. 
A panu dyrektorowi jest po prostu 
zwyczajne smutno: — Żałuję, że nie 
mogliśmy tego załatwić sami. 


Rzeczywiście, 
mogli? 


dlaczego nie 


Strach przed bałaganem, kra- 
dzieżami, obniżeniem poziomu na- 
uki, strach o własny spokój, a do 
tego jeszcze moc kłopotów ze spra- 
wami bytowymi, braki w kadrze 
administracyjnej i pedagogicznej- 
wszystko to przesłania wycho- 
wawcom prosty fakt, że dziewczy- 
ny nie są jedynie „jednostkami in- 
ternatowymi”, ale żywymi istota- 
mi, potrzebującymi czasem odro- 
biny ciepła pośród codziennego 
rygoru. Czy naprawdę trudno do- 
strzec, że taki np. „drobiazg” jak 
sprawę kluczy odczuwają nie tylko 
jako własną niewygodę, ale i jako 
lekceważenia, bezduszność. | dla 
tej bezduszności nie ma wytłuma- 
czenia. Żadnego. 


Po spotkaniu 


— Och, idealny wychowawca! — 
pada podczas naszej końcowej roz- 
mowy sam na sam z dziewczyna- 
mi. = Człowiek, który by pukał 
przed wejściem do pokoju i mówił 
dzień dobry. Nie mówił do nas trą- 
by i cymbały. Człowiek, do którego 
można by pójść z każdym proble- 
mem, będąc pewnym, że niezosta- 
nie to przekazane nigdzie dalej. Nie 
bawiący się wobec nas w różne 
złośliwości. Przyjaciel. Ktoś, kto 
potrafiłby zrozumieć nasze zała- 
mania. 






Okazuje się, że dziewczyny nie 
wierzą w to, co im obiecano pod- 
czas spotkania w czytelni, że nie 
potrafią już swoim wychowawcom 
zaufać. Więcej, boją się tego, Co 
będzie po naszym wyjeździe, mi- 
mo zapewnień dyrektora, że w ża” 
dnym wypadku nie muszą oba- 
wiać się „zemsty”. Bo przecież wy” 
chowawca zawsze ma możliwości 
„niechcący” dać w kość tak, że 
niczego nie będzie można udo” 
wodnić. (Czyż to założenie nie prze” 
kreśla z góry jakiejkolwiek szansy 
na porozumienie?!) 


Wychowawcy, nawet ci najbar- 
dziej dziewczętom życzliwi, też ma” 
ją obawy. Ponieważ po naszej wi 
zycie „poczuły się mocne”, za byle 
głupstwo będą teraz występować 
z oskarżeniami. 


| co teraz będzie? Naprawdę nie 
mam pojęcia. Wcale nie jestem 
spokojna o internacką przyszłość: 
Chociaż dziewczyny —zdaniemwy” 
chowawców — nie przysparzają IM 
właściwie większych kłopotów: 
Chociaż wychowawcy chcą jak naj” 
lepiej. Chociaż przestępstwa 28 
dnego nie było i zapewne nie 

będzie. 
EWA KOSIŃSKA 





jak prezentuje się w tym towarzys- 
A twie cyrk polski? Całkiem nieźle, 
jeśli zważyć, że tradycja jego sięga 
początków średniowiecza, kiedy to wę- 
drowne trupy arlekinów, gladiatorów czy 
kuglarzy bawiły tłumy mieszkańców wsi, 
miasteczek i miast, dając przedstawienia 
na jarmarkach, w zajazdach czy wprost na 
drodze. W cyrkowych sztuczkach i ucie- 
chach gustowała nie tylko gawiedź, ale też 
i koronowane głowy. Podobno Bolesław 
Chrobry goszcząc w Gnieźnie cesarza 
Ottona, urządził „gonitwy z kopijami i za- 
bawy”, król Zygmunt Stary uwielbiał „ta- 
niecszermierzy wśród mieczów””, zaś Wła- 
dysław IV uświetnił swój pierwszy mariaż 
„saltem gladiatorów”. Kochał cyrk Stani- 
sław August Poniatowski, Słowacki, Szo- 
pen, Mickiewicz. Zaś hrabia Wincenty Kra- 
siński posunął się w tej miłości tak daleko, 
że pod budowę stałego cyrku warszaw- 
skiego oddał w dzirżawę swoje posesje 
przy ulicy Ordynackiej. Niedługo potem, 
bo u schyłku XVIII stulecia, u zbiegu ulicy 
Brackiej i Chmielnej postawiona została 
przez pewnego cudzoziemskiego jubilera 
i eks-dworzanina królewskiego — Augusta 
Engelmana okazała Szczwalnia. Ale że od- 
bywały się tam tandetne i pełneokrucieńs- 
twa widowiska, reklamowane jako „heroi- 
czne walki dzikich bestii” (np. numer 
z osłem, któremu rozjuszone psy wyszar- 
pywały ogon i uszy) — interes wkrótce 
zamknięto. Być może zabrakło łownej 
zwierzyny w okolicznych lasach, a może 
po prostu zmienił się gust publiczności, 
zniknęło jej upodobanie do krwawych ja- 
tek i dramatycznych numerów... 
Europejskiego połysku nadał dopiero 
cyrkowi kolejny cudzoziemiec — Jordaki 
Kuparenko, z pochodzenia Rumun, z pro- 
fesji porucznik Księstwa Warszawskiego. 
Jego burzliwy temperament w sam raz 
pasował do poprowadzenia.cyrkowego in- 
teresu. Wziąwszy zatem w dzierżawę bu- 
dynek przy Brackiej, uczynił zeń miejsce 
najmodniejsze w stolicy. Cowieczórwaliły 
do niego tłumy, by podziwiać popisy na 
linie, występy akrobatów i atletów oraz 
specjalność interesu pana Kuparenki — 
Pantomimę i fajerwerki. Złoty interes kwitł 
aż do wybuchu powstania listopadowe- 
80... A potem przyszły lata chude. Dość 
powiedzieć, że resztki Szczwalni stanisła- 
wowskiej zniknęły z ulicy Chmielnej w po- 
łowie XIX wieku. Za cyrkowy interes brali 
się później Niemcy, Włosi i Rosjanie, któ- 
rych wędrowny szlak zahaczał o Warsza- 
wę. Ale na dobrą sprawę udało się dopiero 
znakomicie pewnemu Włochowi o nazwi- 
sku Ciniselli, który w maju 1883 dał począ- 
tek prawdziwemu artystyczno-kapitalisty- 
<znemu biznesowi na ogromną skalę. Po- 
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stawiony przez niego okazały, czteropię- 
trowy gmach na Ordynackiej, miał wspa- 
niałe zaplecze i najlepszych artystów areny 
różnych narodowości. Mimowie, welocy- 
pedyści, iluzjoniści, klowni, gimnastycy 
i strzelcy wyborowi, dawali tu co wieczór 
wielki popis swoich możliwości, prawdzi- 
wą rewię umiejętności, technik i cudów. 
Widowisko cyrkowe ukształtowane pod 
batutą Cinisellich stało się wzorcem obo- 
wiązującym, choć modyfikowanym, do 
dzisiaj. Dyrekcja przestrzegała zasady, że 
każda premiera musi mieć jakiś niesłycha- 
ny szlagier. Byli więc klowni muzyczni 
przyodziani w modne łachmany paryskich 
apaszów, którzy dawali kilkuminutowy 
koncert gry na... granitowych kostkach 
brukarskich, „traper z Kentucky” celnym 
ruchem zestrzeliwał partnerce z głowy 
włoskie orzechy, zaś wie bestie, potulne 
niczym baranki, przeskakiwały przez pło- 
nące obręcze. Wszystko było tutaj napraw- 
dę najwyższej jakości. Popularność artys- 
tów areny osiągała niemalże szczyty —dale- 
ko za nimi w pobitym polu pozostawali 
aktorzy teatralni. Zachwycali się nimi pa- 
nowie Prus i Sienkiewicz, a codzienna pra- 
sa roiła się od doniesień z widowisk przy 
Ordynackiej. A kiedy w latach dwudzies- 
tych naszego stulecia wygasła „włoska dy- 
nastia rodu Cinisellich”, warszawskim Co- 
losseum pokierował Stanisław Mroczkow- 
ski, a wkrótce potem Bronisław Staniew- 
ski. Jednakże duch w nim obowiązujący 
nie uległ zmianie. Pozostał nadal XIX-wie- 
czny, sprawdzony, oparty na tradycji i stylu 
zapoczątkowanym przez operatywnych 
i znających swój fach Włochów. Tak było 
do wybuchu wojny. 


jo wojnie w 1945 r. powołano w Łodzi 
Naczelną Dyrekcję Widowisk Rozryw- 
kowych, przemianowaną wkrótce po- 

tem na Zjednoczone Przedsiębiorstwo 
Rozrywkowe i przeniesioną do Warsza- 
wy. Z inicjatywy dyrekcji zorganizowano 
w 1956 r. w stolicy, pierwszy w dziejach 
cyrku Międzynarodowy Festiwal Sztuki 
Cyrkowej. Wzięli w nim udział najwybit- 
niejsi artyści areny z całego niemal świata. 
Dziś cyrk w dalszym ciągu nie stracił ani 
trochę ze swojej popularności. I choć róż- 
ni się nieco od prapoczątków — zmieniały 
się gusty, publika, poziom i styl prezento- 
wanych numerów, to przecież pozostało 
w nim to, co stanowi o jego atrakcji, natu- 
rze i sile artyści areny i rozmiłowanawtej 
sztuce publiczność. Tę popularność za- 
wdzięcza m.in. telewizji i programom fil- 
mowym specjalnie sztuce cyrkowej po- 
święconym. Przykładem może być cho- 
ciażby telewizja polska, która przed kilko- 
ma miesiącami emitowała doskonałe pro- 


Saltem 


Ponieważ w cyrku 
nie ma rzeczy nie- 
możliwych, wytro- 
sować można do- 
słownie wszystkie 
zwierzęta — pchły 
również... 


gramy filmowe pt. „Cyrki świata”. Elemen- 
ty cyrkowe wykorzystywane są częstowin- 
nych dziedzinach sztuki: teatrze, rewiach 
i kabaretach, powstały nawet nowe formy, 
jak cyrk na scenie i lodzie. Można więc 
chyba bez obawy o przesadę mówić o du- 
żym ruchu w tej masowej rozrywce na 
całym świecie. 

Oto znajdujący się w artystycznej czo- 
łówce amerykański cyrk Ringlinga. Wido- 
wiska jego robione są z dużym rozma- 
chem. W paradach biorą udział tysiące 
ludzi i zwierząt. Artyści, poprzebierani we 
wspaniałe kostiumy i maski, wcielają się 
często w popularnych bohaterów Disney- 
landu. Programy cyrku Ringlinga wysta- 
wiane są w dużych halach, i to na trzech 
arenach jednocześnie. Z tym, że arena 
centralna jest najważniejsza, a dwie pozos- 
tałe muszą się jej podporządkować. Wy- 
stęp na niej jest dużym wyróżnieniem dla 
artystów. Z przyjemnością muszę stwier- 
dzić, że występowało na niej i nadal wystę- 
puje wielu Polaków. 

Inny, bardzo znany z wieloletniej trady- 
cji i wysokiego poziomu artystycznego 
Cyrk szwajcarski Knie jesto tyle nietypowy, 
że nie wyjeżdża nigdy z kraju, stąd też 
zagorzali jego sympatycy, aby móc podzi- 
wiać kunszt artystów, muszą się pofatygo- 
wać do Szwajcarii. Sam Chaplin był jego 
gorącym miłośnikiem i twierdził, że to naj- 
lepszy cyrk świata! Elita europejska to rów- 
nież cyrki niemieckie: Krone, Busch, Alt- 
hoff, oparte również na wieloletniej trady- 
cji i wspaniałych tresurach najróżniejszych 
zwierząt. Jednakże wszelkie rekordy za- 
równo pod względem jakości jak i pozio- 
mu artystycznego bije cyrk radziecki. Po- 
siada on aktualnie ok. 70 stałych obiektów 
cyrkowych, olbrzymią bazę szkoleniową, 
jedyną w świecie wyższą uczelnię teatralną 
za specjalnością reżysera cyrkowego, naj- 
większą liczbę choreografów, instrukto- 
rów i artystów. Odnosi wiele sukcesów 
w kraju i poza granicami. 

W Polsce cyrków jest siedem: Arlekin, 
Arena, Cyrk Wielki, Kometa, Cyrk Warsza- 
wa, As i Olimpia. Rokrocznie dają one 
przedstawienią dla około 5 mln widzów. 
Niestety, nie ma u nas żadnego cyrku stałe- 
go. Co prawda przed 10 laty wybudowano 
w Warszawie na Powiślu taki obiekt, ale po 
kilku przedstawieniach trzeba go było za- 
mknąć, ponieważ nie odpowiadał wymo- 
gom cyrkowego bhp. ' 

Sezon występów trwa od kwietnia do 
końca października, później artyści po- 
wracają do Julinka k/W-wy, gdzie mieści 
się baza cyrkowa. Tam przechodzą wszyst- 
kie ćwiczenia sprawnościowe niezbędne 
dla zachowania żelaznej kondycji, naukę 
nowych tricków, pracę nad ulepszeniem 


przez . życie. 


Q) 





WIELCY PRZODKOWIE 
BEZDOMNEJ 


SIÓDEMKI 


numerów — słowem doskonalą się w swo- 
im fachu, aby z początkiem wiosny znów 
wyruszyć cyrkowym wozem w świat. W Ju- 
linku mieści się również Państwowe Stu- 
dium Cyrkowe, jedna z nielicznych tego 
typu szkół na świecie. Przyjmuje ono po 
egzaminach wstępnych, obejmujących 
m.in. sprawdzian ze sprawności fizycznej 
i zdolności artystycznych, absolwentów 
szkół średnich. Nauka trwa w nim dwa lata. 
Po jego ukończeniu absolwent otrzymuje 
dyplom artysty cyrkowego z prawem wy- 
stępu na arenie i w varietć. Artyści areny 
rekrutują się przeważnie z rodzin cyrko- 
wych, gdzie tradycja i znajomość zawodu 
przekazywana jest z ojca na syna oraz 
z absolwentów wspomnianego Studium. 
Wszystkich zaś łączy wspólna praca nad 
tworzeniem numerów, gdy w pocie czoła 
rodzi się wzajemny szacunek i przyjaźń 
między ludźmi, którzy mają przed sobą 
wspólny cel. 

W pierwszym etapie pracy zajęcia pro- 
wadzone są przez instruktora, który czuwa 
nad prawidłowym wykonywaniem po- 
szczególnych tricków. Następnie biorą się 
za numer reżyser, choreograf, plastyk 





i oni to nadają mu ostateczny kształt. Sto- 
pniują jego dramaturgiczną akcję, dobie- 
rają kostium, światło, dźwięk. Bowiem do- 
piero staranna oprawa całości gwarantuje 
wysoki poziom sztuki cyrkowej, estetycz- 
ne przeżycie, podziw dla sprawności i gry 
aktorskiej, czy wreszcie dreszczyk emocji 
u widza... Dlatego teź oglądając spektakl 
cyrkowy i bijąc brawa dla wykonawców, 
pomyślcie czasami przez moment jak wie- 
lu ludzi musiało wytrwale pracować nad 
tworzeniem tego jednego, niekiedy zaled- 
wie kilka minut trwającego numeru. Nu- 
meru, którego budowa zależy od wiedzy, 
mistrzowskich umiejętności i zręczności 
w siedmiu istniejących dziś dyscyplinach 
sztuki cyrkowej: akrobatyce, żonglerce, 
ekwilibrystyce, gimnastyce, iluzji, tresurze 
i klownadzie. Poznanie ich tajemnic — to 
następny stopień cyrkowego wtajemni- 
czenia, na które zapraszamy do siedmiu 
wtorkowych numerów „ŚM”. 
MICHAŁ CHMIELEWSKI 
Już w najbliższy wtorek rozpoczynamy 
Cykl siedmiu opowieści o poszczególnych 
dyscyplinach sztuki cyrkowej oraz atrak- 
cyjne zadania dla Ciebie! 
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Wielka atrakcja cieszącego się światową 


sławą Cyrku Ringlinga — tresura dzikich 


bestii, które potulne niczym baranki, wykonują każde polecenie tresera 
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Pewnego razu... 
<<wnego razu... 


Kto jestkto? 


Niemiecki teolog Marcin Lu- 
ter, twórca podstaw luteraniz- 
MU i działacz Reformacji, uwa- 
żał się za największego znawcę. 
niemieckiej kultury i za nie- 
Prześcignionego astronoma. 
O jego poziomie wiedzy i meto- 
dach dyskusji świadzy takie 
zdarzenie: 


; Pewnego razu Luter wygłosił 
żarliwe kazanie przeciw helio- 
centrycznej teorii Kopernika, 
kończąc je z tupetem: 


— Ten głupiec postanowił 
swymi bredniami przewrócić 
i zburzyć gmach astronomii! 

| rzeczywiście tak się stało — 
Kopernik miał rację. 





Marcin Luther (Martin Luther) 
10.11.1483-18.02.1546, refor- 


gustiański, 


burgu 


mator kościoła, zakonnik au- 
profesor filozofii 
w Wittenberdze. 31.10.1517 
przybił na drzwiach kościoła za- 
mkowego w Wittenberdze 95 
tez przeciw odpustom, jedno- 
cząc wokół siebie opozycję an- 
typapieską. W 1520 r. spalił pu- 
blicznie bullę papieża Leona X, 
w 1521 wyklęty edyktem wor- 
mackim, schronił się w Wart- 
burgu. Tam dokonał przekładu 
Biblii na język niemiecki. W cza* 
sie wojny chłopskiej wystąpił 
po stronie właścicieli. W 1530 r. 
przedstawił sejmowi w Augs- 
„Wyznanie 
Zniósł kult obrazów, relikwi, 
świętych, nie uznał zwierzchni- 
ctwa papieża nad Kościołem. 


wiary”. rejony Ukrainy. 


(KG) 


Bociany 
na studniach 


Michał Boldu — mieszkaniec mołdawskiej wioski Taba- 
ny - odziedziczył fach blacharski po dziadku i ojcu. 
Zwyczajne arkusze blachy i aluminium zamieniają się 
w rękach ludowego artysty w wyroby ozdobione rzadkiej 
piękności ludowymi ornamentami — ozdobne 
przewody kominowe, konstrukcje nośne studni. Praw- 
dziwą jego chlubę stanowią studnie; jedna niepodobna 
do drugiej. Na ogół tę skomplikowaną konstrukcję wień- 

" czy bocian. Już setki takich ptaków „wyfrunęło” z pra- 
cowni ludowego mistrza do wsi Mołdawii i w sąsiednie 


Przedmiotem szczególnej dumy mistrza są łabędzie 
olimpijskie. Ozdobiono nimi studnie i altanki wzdłuż 
trasy, którą niesiono przez Mołdawię znicz olimpijski 
Olimpiady 80. To zaszczytne zamówienie razem z Micha- 
łem Boldu wykonywali jego młodzi pomocnicy z tej 


rynny, 


wzory. 





samej wsi. Prace Michała Boldu były eksponowane na 
wielu wystawach, nagradzane dyplomami. Obecnie 
Przygotowuje się do wystawy we Francji. 

Swoją mistrzowską wiedzę przekazuje następcom, sy- 
nom Michałowi i Wiaczesławowi, którzy wiele czasu 
spędzają z ojcem w pracowni tworząc z metalu różne 


(„Kraj Rad”) 
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rzed omówieniem kategorii sonstów 
JPieriecne wyjaśnienie. Otóż przy 

podsumowaniu nie brałem pod uwa- 
gę wokalistów i wokalistek na stałe zwią- 
zanych z zespołami, na przykład Kory, 
Grzegorza Markowskiego, Pawła Biruli, 
Marka Piekarczyka, Grzegorza Skawiń- 
skiego, Grzegorza Ciechowskiego — bo to 
dla mnie Maanam, Perfect, Exodus, TSA, 
Kombi i Republika. Po przyjęciu takiego, 
moim zdaniem jedynie słusznego założe- 
nia, znalazłem się w kłopotliwej sytuacji, 
bo na sporządzonej przeze mnie liście 
pozostały tylko... dwa nazwiska: Jakubo- 
wicz i Mielczarek... Tak, tak, ten rok na 
pewno nie należał do solistów! Ci starsi 
wyjechali za granicę śpiewać „do przysło- 
wiowego kotleta”, ci młodzi nie zajęli... 
wszystkich wolnych miejsc. Oczywiście 
spadek zainteresowania karierą solistycz- 
ną wiąże się także z modą na zespoły, 
trudnościami w skompletowaniu zespołu 
towarzyszącego, repertuarem itd. itd. 
Niewiele pojawiło się na antenie piosenek 
reprezentujących tzw. muzykę środka... 
Można je policzyć na palcach jednej ręki! 
Tak więc ten chudy — jeśli chodzi o solis- 
tów — rok należał do Martyny Jakubowicz 
i Elżbiety Mielczarek. Pierwsza nagrała 
cztery piosenki, z których trzy trafiły na 
Listę Przebojów Pr. III, dwie stały się pra- 
wdziwymi przebojami. Druga została od- 
kryta dopiero w połowie roku 82, ale i tak 
zdążyła nagrać sześć interesujących 
utworów, z których dwa przyniosły jej 
popularność. Choć o Martynie Jakubo- 
wicz i Elżbiecie Mielczarek pisałem nie- 
raz, przypomnę ich artystyczne bio- 
grafie... 

Martyna Jakubowicz zadebiutowała 
w warszawskim klubie Remont jesienią 
1977 roku. Na „Jesieni z bluesem” wystą- 
piła po raz pierwszy rok później. Brała 
udział w imprezach: Folk Blues Meeting, 
Jazz Juniors, Blues Sessions, Muzyczny 
Camping i Rock Arena. Pierwszych na- 
grań dokonała w studiu białostockim po 
kolejnej Jesieni z bluesem. W roku 1980 
"z muzykami studyjnymi oraz zespołem 
„Robotnik sezonowy” zarejestrowała 
cztery piosenki do telewizyjnego progra- 
mu „E- 81”. Rok później zobaczyliśmy ją 
w programie Waltera Chełstowskiego 
„Muzyczne Forum”. Latem nagrała trzy 
piosenki dla Pr. Ill. Utwory, którymi zdo- 
była popularność w tym roku to „Kłopoty 
to jej specjalność”, „W domach zbetonu” 
i „Wielka fala”. Propozycje muzyczne 
Martyny Jakubowicz trudno jednoznacz- 

















nie ocenić i sklasyfikować. Znaleźć w nich 
można zarówno elementy muzyki folk, jak 
i bluesa oraz country. Przyzwyczajonych 
do tradycyjnych interpretacji słuchaczy 
denerwuje swoim spokojnym, trochę 
beznamiętnym śpiewaniem, ale przecież 
nie jest to maniera a raczej... styl, do 
zaakceptowania przez jednych, do... od- 
rzucenia przez drugich. 

Elżbieta Mielczarek zdobywa dopiero 
popularność, pozyskuje z dnia na dzień 
nowych słuchaczy swoich piosenek. Nie 
zdobędzie ich szybko i napewno nie wszy- 
stkich, bo muzyka, którą proponuje, spo- 
sobem interpretacji, także barwą głosu 
może zainteresować odbiorców wyrobio- 
nych muzycznie, szukających w piosence 
czegoś więcej niż tylko refrenu. Bluesa 
zaczęła śpiewać pięć lat temu. Zadebiuto- 
wała na IIl Folk Blues Meetingu w Pozna- 
niu, gdzie poznała — co podkreśla —swoje- 
go mistrza i nauczyciela Maćka Pietraho. 
Razem z nim grała i śpiewała na ulicach 
Warszawy. Brała udział w Jesieni z blue- 
sem, kolejnych edycjach Folk Blues Mee- 
tingu i Łódzkich Spotkaniach Jazzowych. 
Pierwszą piosenkę — „Poczekalnia PKP" — 
nagrała w lecie tego roku. Towarzyszyli jej 
Piotr Doktor na gitarze i Jan Skrzek na 
harmonijce ustnej. W listopadzie zarejes- 
trowała dla Pr. Ill cztery utwory, między 
innymi „Wielkie koło”, Ma w swoim re- 
pertuarze bluesy Big Billa Broonzy'ego 
oraz pieśni Bessie Smith, Mamie Smith 
i innych wielkich śpiewaczek bluesa kla- 
sycznego. Inspiruje się sztuką Billie Holi- 
day, a ze współczesnych śpiewaczek Niny 
Simone. Próbuje ze swoim zespołem oraz 
młodym poetą Markiem Kreutzem two- 
rzyć polską wersję bluesa, bardzo obiecu- 
jącą, zarówno w sposobie interpretacji — 
dojrzałej i pełnej autentycznego blueso- 
wego feelingu, jak i warstwie tekstowej 
oraz muzycznej. Dysponuje mocnym, ład- 
nym głosem o interesującej barwie. Za- 
powiada się na oryginalną piosenkarkę, 
być może wokalistkę jazzową. 

Dodam jeszcze, że obie panie zostały 
laureatkami poantenowego konkursu ra- 
diowego. 

O ile miałem kłopoty z podaniem choć- 
by... trzech nazwisk liczących się w tym 
roku solistów, o tyle zespołów jest tyle, że 
długo trzeba ważyć argumenty za i prze- 
ciw, żeby kolejność nie była dla żadnego 
z nich krzywdząca. Zatem... POZYCJA 
DZIESIĄTA — TURBO. Ten zespół zapew- 
ne nie znalazłby się na mojej liście, gdyby 
nie nagrał piosenki „Dorosłe dzieci”, inte- 


Grupa „Perfect” i Zbigniew Hołdys... 


resującej pod każdym względem i... nie- 
stety tak odstającej od pozostałej produk- 
cji tej grupy, że aż trudno uwierzyć, że... 
miała ją w swoim repertuarze. Jakoś do, 
tak podkreślanej przez zwolenników tej 
grupy, mieszaniny rutyny i młodości, ma- 
jącej gwarantować z jednej strony wysoki 
poziom wykonawczy, z drugiej świeżość 
i ekspresję, nie mogę się przekonać. PO- 
ZYCJA 9 — — LADY PANK. To tegoroczny 
debiutant, sporo już potrafiący i rokujący 
nadzieje na najbliższą przyszłość. Powi- 
nien ten zespół zajść wysoko, albowiem 
ma w swoim składzie świetnego gitarzys- 
tę Jana Borysewicza, który jako kompozy- 
tor może liczyć na interesujące teksty, 
profesjonalnie i emocjonalnie związane- 
go z grupą, Andrzeja Mogielnickiego. 
„Mała Lady Punk”, „Minus dziesięć 
w Rio”, „Tańcz głupia tańcz”, ostatnio 
„Vademecum skauta” — cztery popularne 
piosenki, to sporo... POZYCJA 8 - KOMBI. 
Na pewno dyskusyjna, bo przecież zespół 
częściej grał i nagrywał poza granicami 
kraju, ale... Otrzymał Złotą Płytę, wprowa- 
dził na listę przebojów piosenkę „Inwazja 
z Plutona”, przede wszystkim zaś zasłużył 
na tak wysoką pozycję wspaniałym kon- 
certem „złotopłytowym” w klubie Park. 
Czego jak czego, ale warsztatu wykonaw- 
czego, precyzji, umiejętności nawiązywa- 
nia niewymuszonego kontaktu z publicz- 
nością zespołowi odmówić nie można. To 
jedna z naszych prawdziwie profesjonal- 
nych grup... POZYCJA 7 -EXODUS. Siód- 
mą pozycję tego zespołu na mojej liście 
też może wielu czytelników uznać za nie- 
spodziankę, nawet... nieporozumienie. 
| znowu, ale... Nagrał Exodus nową, inte- 
resującą płytę „Supernowa”, otrzymał 
dwie Złote Płyty — od Tonpressu i Polskich 
Nagrań wygrał poantenowy konkurs ra- 
diowy na najlepszą piosenkę roku 82, no 
i obchodził — co też nie jest bezznaczenia — 
jubileusz pięciolecia działalności w nie- 
zmienionym składzie! Koledzy dziennika- 
rze mówią, że Exodus stoi w miejscu, że 
gra muzykę sprzed lat... trzech, że czasem 
po prostu nudzi. Jestem innego zdania... 
Exodus jednak szukal POZYCJA 6 — 
KRZAK. Zawsze ceniłem tę grupę za bez- 
kompromisowość, nie schlebianie tanim 
gustom i modom, konsekwentną realiza- 
cję z góry założonej koncepcji. Z zaintere- 
sowaniem przyjąłem propozycję o zmia- 
nach w składzie, przede wszystkim zaś 
o nawiązaniu współpracy z wokalistą. Wi- 
działem już w tym pomyśle... właśnie 
chęć przypodobania się publiczności, bo 


przecież zespoły wokalno-instrumentalne 
mają — przynajmniej u nas- większe szan- 
se u słuchaczy. Podzieliłem się swoimi 
wątpliwościami z opiekunem grupy Mar- 
cinem Jacobsonem. Odpowiedział, na ła- 
mach Świata Muzyki ,,...po siedmiu latach 
grania muzyki intrumentalnej postanowi- 
liśrmy spróbować współpracy z wokalistą, 
o którym szczerze mówiąc od dawna my- 
śleliśmy, tyle tylko, że nie mogliśmy zna- 
leźć właściwego. | przyszedł na próbę 
Jorgos, zaśpiewał i... to było tol” Więc 
jednak wokalista miał być od początku... 
POZYCJA 5 — BUDKA SUFLERA. Rutynia- 


Fot. R. Gajewski 





rze, wiedzący co i kiedy zaproponowac na 
antenę. Ten zespół zaskakiwał nas w tym 
roku nie tylko piosenkami, ale i... wokalis- 
tami, z których najwięcej zamieszania zro- 
biła tajemnicza początkowo Urszula. „Fa- 
tamorgana 82” długo nie schodziła z 
anteny radiowej. Jednak chyba najlepszą 
piosenkę nagrał zespół niedawno z... no: 

wym wokalistą. „Jolka, Jolka pamiętasz” 
dominuje na liście przebojów „trójki”... 
POZYCJA 4 - TSA. Sporo się o tym zespo- 
le mówiło, ostatnio na przykład, że... do- 
stał zadyszki, że nie bije już konkurencji 
świeżością i spontanicznością. Może nie 
wszystkie koncerty TSA należały do uda- 
nych, ale... na znakomitych też byłem. 
Nagrana dla Tonpressu pierwsza płyta 
długogrająca spotka się na pewno z do- 
brym przyjęciem, nie tylko ze strony słu- 
chaczy. Grupa była stale obecna na „trój- 
kowej” liście przebojów, dominowała na- 
wet na niej w maju:i czerwcu, kiedy to 
pojawił się na antenie utwór „5l'... POZY- 
CJA 3 — REPUBLIKA, Chyba największa 
rewelacja i odkrycie roku 82. Tak napraw- 
dę na początku minionego roku o Repu- 
blice rozmawiali tylko nieliczni. Od kon- 
certów w warszawskiej Hali Gwardii — 27 
i 28 lutego, zespół zdobywał coraz wię- 
kszą popularność, dosłownie z dnia na 
dzień. Kiedy na antenie pojawiło się 
pierwsze nagranie — „Kombinat” — Repu- 
blika grała już na koncertach z najlepszy- 
mi, kiedy zarejestrowała dla Pr. Ill „Telefo- 
ny”... należała już do najlepszych. „Kom- 
binat” „Telefony”, „Sexy Doll”, „Biała 
flaga” — to największe przeboje zespołu, 
który zdążył także nagrać płytę długogra- 
jącą. Republika zaskoczyła wszystkich 
oryginalnością propozycji muzycznych. 
POZYCJA 2 — MAANAM. Udane koncerty 
w kraju i za granicą, przeboje, trudna już 
do zdobycia płyta „O”, jedyne, niepowta- 
rzalne brzmienie, wielki. talent wokalny 
i pomysły, pomysły, pomysły... 

Jakoś o zespołach, które umieściłem na 
czołowych pozycjach piszę mniej, bo też 
uzasadniać ich wysokich lokat chyba nie 
muszę. Wystarczy przecież jeśli napiszę 
PERFECT... U MNIE NUMER JEDENI 





MUNDIAL... 


j GIĄG DALSZY ZESTR.A 


Najcenniejszym panna War- 
iego muzeum jest grot oszcze- 
Saw atomu VII VII W.p.n.e., dar 
markiza Eugeniusza Kucharskiego 
z Francji. Obejrzeć tu można także 
skrawek materiału z łodzi Thore Heyer- 
dhała, na której, Wraz z międzynarodo- 
wą załogą, odbył on transatlantycki rejs 
w 1979 roku udowadniając, że możliwe 
onywanie Atlantyku na papi- 
rusowych łodziach przez pradawnych 
rzy. Znajdziemy również dowody, 
że współczesne wyczynowe kajaki po- 
chodzą od bezpokładowych łódek bu- 
dowanych przez Eskimosów i Indian, 
że znana rywalizacja wioślarskich osad 
shanych angielskich uniwersytetów, 
Ostord i Cambridge rozpoczęła się 
już w 1982 roku. 

Ww części bokserskiej ekspozycji 
oglądać można trofea Franciszka Szy- 
mury, Aleksego Antkiewicza, mistrzo- 
wski pas „czarodzieja ringu” — Leszka 
Drogosza Z ME rozegranych w Warsza- 
wie (1953), na których, o czym nie 
wszyscy dziś pamiętają, Polacy zdobyli 
5 złotych medali. W następnej sali znaj- 
dziemy odpowiedź na pytanie, dlacze- 
go najlepszym szybownikom świata 
wręczane są medale imienia Lilientha- 
la. Każdego również zainteresuje im- 
ponująca kolekcja starych sanek, łyżew 
i nart, ich konstrukcja. Najstarsze, jesz- 
cze kościane łyżwy pochodzą z V w. 
p.n.e. a znaleziono je w Biskupinie. Są 
także japońskie łyżwy (z około 1870 r.), 
które pozwalały na jazdę bez butów! 
Być może podobny sprzęt przydałby 
się w czasie nadchodzącej zimy. Warto 
go skopiować... Narty znane były naj- 
pierw w Laponii i Szwecji. W Polsce 
terminu tego użyto po raz pierwszy już 
w XVI wieku. Wśród wielu starych nart 
znajdziemy „deski”, na których jeździ- 
ła sama Helena Marusarzówna!. Są tak- 
że „złote” skokówki Wojciecha Fortu- 
ny z japońskiego Sapporo. 

Zainteresowani alpinistyką obejrzeć 
mogą między innymi rakobuty specjal- 
nie przygotowane dla jednej z pierw- 
szych polskich wypraw w Andy (1933) 
oraz nowoczesny sprzęt używany 
przez ekipę Andrzeja Zawady na szczyt 
Lhotse. 

W muzealnych zbiorach są także naj- 
nowsze trofea i wyróżnienia zdobywa- 
ne przez współczesnych polskich za- 
wodników. Bogaty jest dział zbiorów 
sztuki, medali, odznak sportowych i tu- 
rystycznych. Aktualnie zapoznać się 
można z wystawą „Polacy na piłkar- 
skich mistrzostwach świata” czynną 
tylko do końca grudnia. W każdą śro- 
dę, czwartek i piątek wyświetlane są 
filmy o tematyce piłkarskiej - Mundial 
74, Mundial'78 i Mundial'82. Projekcja 
trwa około półtorej godziny, wstęp 
bezpłatny. 

Najlepiej namówić pana od wf i wy- 
brać się na filmy grupą. Wcześniej trze- 
ba tylko zgłosić telefonicznie (tel. 25— 
48-51) chęć uczestniczenia w projekcji. 
Przy okazji dodajemy, że muzeum dys- 
ponuje bogatą filmoteką obrazów 
krótkometrażowych, oczywiście o te- 
matyce sportowej i turystycznej. W su- 
mie jest co obejrzeć. 


Tekst i zdjęcia: JAN JARUGA 









Każdy znajdzie tu coś dla słobiel 
— tak brzmi hasło naszego kącika 
uniwersalnych gior i zabaw dla 
wszystkich. | to jest prawda. Bo 
my łamigłówki dla początkujących 
dla stałych bywalców. | tak będzie 
983! Do zobaczenia za tydzień|l 


również dzisiaj ma 
i twarde orzechy 
Przez cały rok 1 
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ŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich 
znakami — zarówno w kierunku poziomym, jaki piono- 
wym. Do dzieła 





Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
obszary, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub 
mazak i zamaluj starannie zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym pole- 
ga nasz teatr cieni. 








44 PUNKTY 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi kolaj- 
ne punkty od 1 do 44 — otrzymasz obrazek. Spróbuj, to 
zupełnie łatwe! Jest to nagroda za rozwiązanie pozostałych 
zadań dzisiejszego wydania Abrakadabry. 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA | PRZED 
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Ten rysunek został podzielony na 54 kwadraty. 
Twoje zadanie polega na tym, by odnaleźć jak naj- 
więcej bliźniaczych kwadratów, to znaczy takich, 
które zawierają dokładnie takie samo „wnętrze”. 
Startuj — to jest łamigłówka najwyżej na kwadransl 





ODPOWIEDZI NA ZADANIA ŚWIĄTECZNEGO 
WYDANIA ABRAKADABRY 
Z NRU 128 Z DN. 23.12.1982 R. 


ZADANIE O KARPIACH: trzy stoły, cztery karpie. 
ZADANIE FRANCUSKIE O PRACOWNIKU: sześć 
dni. ZADANIE PRZY WIGILIJNYM STOLE: Tak, bo 
dziadkowie i ich syn z żoną — to dwie małżeńskie pary; 
młodsza para ma dwie córki i jednego syna. ZADANIE 
O JABŁKACH I GRUSZKACH: za jabłko płacono 1,5 
denara, za gruszkę 0,5 denara. ZADANIE SPRZED 37 
WIEKÓW: pasterz miał w sumie 315 sztuk bydła. 

ODPOWIEDŹ NA „ZADANIE DLA NAJMOC- 
NIEJSZEGO” (Z NRU 129 Z DN. 28.12.1982 r.): liczba 
2; jeśli Jurek mówi prawdę, kłamie Kasia, więc liczbą 
odgadywaną nie jest 9; jeśli Bolek mówi prawdę, ową 
liczbą pierwszą musi być 2 i Ela kłamie. 





Ldzy4A ZAC VNAŻ4W.N:To)T V/A 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 406”, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 





ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) ten, kto się przybłąkał, 3) dymów- 





ka lub oknówka, 5) cecha niegładkiej powierz- 
chni, 7) szczapa, 8) grom, 9) wdawnym wojsku: 
człowiek należący do czeladzi obozowej, 10) 





żądanie stawiane przy zawieraniu umowy, 12) 
zorganizowana grupa robotników wykonują- 
cych określoną pracę, 14) człowiek gadatliwy, 








15) ! 
PIONOWO: 1) czas, który nastąpi (po teraźniej- 











szości), 2) imię Jaworskiej, znanej oszczepnicz- 
ki polskiej, 3) blask, świetlistość, 4) państwo 
afrykańskie nad Zat. Gwinejską, 6) jednakowy 
układ sił, wartości, 7) ...roku, np. zima, 8) bierka 


szachowa, 9) góralska laska z toporkiem, 11) 
góry na granicy NRD i Czechosłowacji; Góry 


Kruszcowe, 12) geometryczna, to np. kula, 
sześcian, 13) słodki wyrób z Torunia. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 402 
Ze 117 numeru „Świata Młodych” z dnia 
27.11.1982 r. 


Poziomo: kakao, major, pelikan, Dean, lak, 
tobołki, landara, Apo, okap, ekspert, Skawa, 
wrzos. Pionowo: kapela, Kali, Man, jodełka, 
katoda, Ani, kanapka, boraks, lok, Portos, Ewa, 
perz. 

Nagrody wylosowali: 

Arkadiusz Adamczak — Chwałowice, Jolanta 
Choma — Obrocz, Maciej Cyraniak — Kaczano- 
wo, Barbara Kowalczyk — Słupsk, Andrzej Pa- 
czuski — Sokołów Podlaski, Grażyna Skolik — 
Bytom, Tadeusz Stelmaszczuk — Sawin, Kata- 
rzyna Stenopiedis — Szczecin. 


— Cieszysz się? 

Przytaknął bez zapału. yć 

-.Mój ojciec — zaczął znów o ojcu — wyjdzie 
z tego. Porobi, porobi, a potem awansuje, zoba- 
czysz. 

Wieczorem wyjechał. Szedł z matką niosąc lekką 
torbę i ani się obejrzał. : 

To już chyba wszystko. Aha, Czteropalcy znów 
chodzi do szkoły, do pierwszej klasy liceum, z na- 
mi, i odpowiada na lekcjach pełnymi zdaniami 





Okazuje się, że stracił tylko rok, choć unikał id 
od dawna. Uczył się sam. Nigdy nie powiedza 


ówić, dla- 


jednak, dlaczego wcześniej nie chciał m - 
że nie ma 


czego włóczył się sam i jak to się stało, e 
la i beka? na czole. Uśmiecha się ssie 
kiedy go pytamy. Róża twierdzi, że wie kia A 
ale to sprawa Czteropalcego i jeśli Czteropa'cy sej 
mówi, to i Róża nie zdradzi jego tajemnicy. ay 
mknięta sprawa. Czteropalcy nadal unika eee 

ży. Poza tym jest normalny. Choć wozić 
Pozostał. Długo rozmawia tylko ze Smar ) 


a czasem znika na noc, włóczy się nie wiadomo 
gdzie. Człowiek, który chciał się ogrzać, zupełnie 
się o niego nie martwi. Czteropalcy przez całe lato 
i jesień przygotowywał opał. Rąbał drzewo. O wę- 
giel trudno, ale Czteropalcy wyczekiwał pod skład- 
nicą węgla i nawiózł go sporo. W domu jego 
opiekuna jest gorąco jak w łaźni. 

Moja siostra co dzień chodzi na odbudowaną 
kładkę. Kładzie ręce na poręczy, żuje gumę i wpa- 
truje się w wodę albo w lód. W piwnicy wre robota, 
choć ciągle nie wiadomo, czy to będzie łódź, czy 
tratwa. Ale chyba łódź, bo już nie ma mowyo katas- 
trofach, mówi się o wyprawie do błękitnego kraju. 


Koniec 


Powieść Lecha Borskiego „Talizman z błękitne- 
go kraju” ukaże się w wydaniu książkowym w bie- 
żącym roku, nakładem wydawnictwa „Nasza Księ- 
garnia”. 


POWIAŁO NADZIEJĄ! 


WROCŁAW (PAP). Przed kilku dniami w tutejszym Urzędzie Wojewódz- 
kim podpisane zostało porozumienie w sprawie utworzenia wrocławskiego 
oddziału „Wydawnictwa Literackiego” w Krakowie. 

Wrocławscy literacki — ponad 100 prozaików, poetów, dramaturgów, kryty- 
ków literackich — są zadowoleni. Po likwidacji w wydawnictwie „Ossolineum? 
działu literatury współczesnej, możliwości edycji ich utworów stały się ograni- 
czone. Wrocławski oddział „Wydawnictwa Literackiego” już praktycznie 
działa: przygotowywane są do druku następujące książki: „Ptaki dla myśli” 
Urszuli Kozioł (2 wydanie), „Czwarte dziecko” Andrzeja Raczyńskiego, 
»Śzara gęś” Emilii Kunawicz, „Wybór niezobowiązujący” Stanisłąwa Beresia 
i tom wierszy Urszuli Benka. Oddział otrzymał zapewnienie ze strony wrocław- 
skich zakładów graficznych, że w roku 1983 są one w stanie wydrukować 20 
tytułów książek. Papier zapewniło Ministerstwo Kultury i Sztuki. Książki będą 
opatrzone napisem: „Wydawnictwo Literackie — Kraków — Wrocław”. 

Start nowego oddziału we Wrocławiu jest ułatwiony przez gospodarzy miasta 
i regionu: odpowiednie pomieszczenia udostępniono w zabytkowym gmachu 
dawnej giełdy przy Placu Solnym we Wrocławiu. Ich remont powinien być 
ukończony w grudniu br. Literaci zapowiadają zorganizowanie ru „Piwnicy 
literackiej”, salonu spotkań literackich. 

Q korzyściach płynących z faktu uruchomienia oddziału tak znakomitego 
wydawnictwa — nikogo przekonywać nie trzeba. Rysuje się bowiem wielce 
prawdopodobna nadzieja, że spragnieni czytelnicy dostaną więcej dobrych 
książek. (tem) 















DO BIAŁEGO NAL- 
CA” NO, RUSZ SIĘ, 
STARY! 





JF AHOJ! STATEK Z 
LEWEJ BURTY ! 






















OI, PRZESTAŃMY ! 












/H GŁOWIE MI SIĘ KRĘCI. 
DAWNO NIE WALCOWĄŁEM... 



















MIŁĄ ROZRYWKA.PA- 
MIĘTAM,2E KTOS ZGŁA| 
SZAŁ SIĘ DO SZORO- 
WANIA POKŁADU. TAK 
SIĘ SKŁADA, ZE MAMY 
WIŚRKI, SZCZOTKI IGO- 














O, STARY ZNAJOMY! KA- 
PITAN MALWA, JAK ZWY- 
KLE ŁAD I PORZĄDEK. 
BAGIELKI HAFTOWANE, 
TEU!A u NAS?! 
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TAK. „MALI — 

NA"TO PIĘKNY 
STATEK! 
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- towska 24, 00-561 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁ: 

| 18, 40-003 Katówie 
| 77-33 telex 0315569)., 
- UKAZUJE SIĘ WE WTO! 





































I jeszcze przychodzą kartki od chłopca. Gra z Ró- 
żą w szachy korespondencyjnie. Chłopieczostał na 
wsi, w nowym domu, i pisze, że to jest właśnie to 
miejsce. Raz złapaliśmy Smarkula na dworcu, wy- 
bierał się, żeby sprawdzić, czy chłopca nie oszu- 
kują. 

Sprowadzony do domu, Smarkul dąsał się kilka 
dni, ale potem powiedział, że ma jeszcze czas 

O; zaczął bombardować chłopca pytaniami o okolicę. 





ADRES REDAKCJI: ul. Moko- Przybyłowski, Barbara Skór-- 

ska, Grażyna Szroeder-Buko- - łów redakcja nii 
k_ wska (zastępca sekr. red.), Z ; 
Marzena Wierzcholska (za- 
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Piotr wyprowadził się. Najpierw zniknął jego 
ojciec. Uznano go winnym katastrofy. Nie dopilnó- 
wał robót, plan budowy nie przewidział zapasu 
wytrzymałości. Ojciec Piotra nie próbował się bro- 
nić, zrezygnował ze stanowiska, Przyszedł do nas, 
by się pożegnać, i powiedział mojemu ojcu, że 
jedzie budować inne osiedle. 


— Jako dyrektor? — spytał mój ojciec. 
— Nie. Tym razem nie. 


Wyjechał, a matka Piotra powoli pakowała rze- 
czy. Wreszcie pojawił się'meblowóz, rzeczy ode- 
słano, a matka i Piotr zostali w mieszkaniu na 
ostatnie parę godzin. Czekali na pociąg. Zapuka- 
łam tam i Piotr wyszedł. Nie zaprosił mnie do 
środka, nic dziwnego, jego matka nie zauważała 
nikogo z naszej rodziny. Ę ż 






















— Napiszę — powiedział, ale wiedziałam, że nie 
napisze. 
Siedliśmy na schodach, od czasu do czasu prze- 


puszczaliśmy ludzi. To była nasza pierwsza rozmo- 
wa po wydarzeniach na wsi, i ostatnia. Opowiedział 
mi, co robił i co myślał. Powiedział, że się zmienił, 
ale uważał, że mój ojciec zniszczył jego ojca, bo 
chyba mu trochę zazdrościł. 


— Jest taki sam jak ojciec Róży — powiedział. — 
Chyba nie zaprzeczysz? 


Nie chciałam z nim dyskutować. Fakt, ojciec 
Róży nie zmienił się i nadal podziwiał Rybaka. 
Starannnie ukrywano przed nim, że Rybak porzucił 
swoją dawną pracę, przeniósł się w teren i przez 
długie dni tkwi w niewygodzie, w chłodzie i w wo- 
dzie, za niższą pensję zresztą. Coś mierzy, ale nie 
wiem co. Za to nauczył się łowić ryby. Mój ojciec... 
no- cóż, dosyć opowiedziałam o moim ojcu. 


— Tam, gdzie jedziemy — powiedział Piotr — chy- 
ba będzie lepiej. Większe miasto. 





UŚMIECH 
NUMERU 


NIE ZAPOMNIJ 

oTo WOJTEK NOWAKOWSKI wrócił 
NASZ ze szkoły: 

POCZTOWY 


— Wyobraż sobie, tato, że rów- 
nież Kazio Kowalski dostał dziś 
dwie dwóje... 

PO WIECZORNYM przedstawie- 
niu wraca z cyrku do domu artysta 
— połykacz noży. Jest cały zapła- 
kany: 

— Ach, żono, żono, kiedy ty wre- 
szcie przestaniesz moimi nożami 
kroić cebulę?! 


e) 













































Dokończenie na str. 7 


